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, G dy się te d y  na rodz ił Jezus w  Betleeni 
“ M a , we d n i H eroda kró la , eto m ędrcy ze 
S c h o d u  słońca p rz y b y li do Jerozo lim y, mó- 
JjMc: Gdzie jest, k tó ry  się n a ro d z ił K ró l ży - 
M w ski?  a lbow iem  w idz ie liśm y gw iazdę jego 
5 wschód słońca i  p rzy jecha liśm y p o k ło n ić  

^  jem u. A  usłyszaw szy k ró l H e io d  za trw o- 
?Vł się i w szystka  Jerozo lim a z n im . i  zebraw- 
?2Y w szystk ie  przednie jsze ka p ła n y  i  d o k to ry  
M u  d o w ia d yw a ł się od n ich, gdzie się m ia ł 
M rys tu s  na rodz ić .A  on i m u rz e k li: W  Betle- 

Judzk im ; bo tak  jes t napisano przez pro - 
M a: i  ty , Betleem, z iem io Judzka, z żadnej 
^ la ry  n ie  jesteś na jpod le jsze m iędzy ks iążę ty  
jM z k im i;  a lbow iem  z c ieb ie  w y n ijd z ie  wódz, 

m ryby rzą d z ił lu d  m ó j iz rae lsk i. Tedy H erod 
ezwawszy po ta jem n ie  M ędrców , p iln ie  się 

W yw iadyw a ł od n ich  czasu gw iazdy, k tó ra  
się ukazała, i  posław szy je  do Betleem, 

ĉ ek ł:  Idźc ie  a w y w ia d u jc ie  się p iln ie  o dzie- 
J V k u , a gdy znajdziecie , ozna jm ijc ie  mnie, 
J jYh i i  ja  p rzy jechaw szy p o k ło ił się jem u. 
q ° d y  w ys łuchaw szy  k ró la , od jecha li; a oto 
' vMzda, k tó rą  b y li w id z ie li na wschód s łoń- 

A  szła przed im i, aż p rzyszed łszy stanęła 
^ m iejscem , gdzie b y ło  dziecię. A  u jrza w -

w.Y gwiazdę, u ra d o w a li się radością bardzoy
\ i elką. l  w szedłszy w  dom, zna leź li dziecię z
jearYą, M a tką  jego, i  upad łszy p o k ło n ili się 
^ M r, a o tw o rzyw szy  skarby  swe, o fia ro w a li 
A  dary: z ło to , ka d z id ło  i m irę . A  w z iąw szy 
Pj'Powiedź we In ie , aby się m e w ra ca li do 

Gr°da, inszą drogą w ró c il i do k ra in y  sw oje j.
u  K tó rzy  gdy  od jecha li, o to A n io ł Pański u- 
W ' się w e śnie Józefow i, m ów iąc: W stań  a 
g jJ M ij Dziecię i M a tkę  jego, a uciecz do E- 
bAi •' 1 bądź tam, aż c i pow iem . A lb o w ie m  

lz ie, że H erod  szukać będzie dziecięcia, aby 
zatracił.

K tó ry  w staw szy, w z ią ł dziecię i m atkę je - 
^  nocy, i uszedł do E g ip tu ; i  b y ł tam  aż do

śm ierc i H erodow e j, aby się spe łn iło , co pow ie ­
dziano jes t od Pana do p ro roka  m ów iącego: Z 
E g ip tu  w ezw ałem  syna mojego.

N AU KA
A  s łow o c ia łem  się sta ło  i  m ieszka ło  m ię­

dzy nam i. Bóg zs tąp ił na ziem ię, b y  oswobo­
dzić ród  lu d zk i od grzechu p ierw orodnego. Ję­
z yk  lu d zk i je s t za s łaby b y  w y ra z ić  dobroć i 
m iłos ie rdz ie  Boże d la  grzesznej is to ty , ja ką  
jes t cz łow iek . W szys tk ie  pośw ięcen ia i  w y rze ­
czenia się, ja k ie  cz ło w ie k  zdo lny  jes t o fia ro ­
wać Bogu są drobnostką  w  po rów nan iu  z tem  
co Bóg u c z y n ił d la  nas. M im o  to  jakże  często 
zapom inam y w  życ iu  codziennym  o łaskach i 
dobrodz ie js tw ach bożych. Jakże często drobne 
o fia ry , n iepow odzen ia  i  pośw ięcen ia jesteśm y 
sk ło n n i lic zyć  sobie ja ko  w ie lk ie  zasługi. A  
p rzy  ty m  obo ję tn ie  przechodzim y obok nędzy i 
nieszczęść ludzk ich . A  obecnie zw łaszcza w  o- 
kres ie  z im ow ym  w  okresie  pow ojennego n ie ­
dosta tku  pam iętać pow inn iśm y  o ty ch  w szy­
stk ich , k tó rz y  podobnie ja k  Boskie Dziecię n ie  
m a ją  coby na siebie w łożyć , a może n ieraz n ie  
m ają  co b y  do ust w łożyć . W  ty m  na jra d o ­
śnie j szynu d la  rodza ju  ludzk iego  dn iu  pam ię ta j­
m y o s łow ach Chrystusa, k tó ry  pow iedz ia ł, że 
że co ko lw ie k  u czyn ilib yśm y  d la  jednego z ty ch  
na jb iedn ie jszych  d la  N iego  czyn im y. D ba jm y 
w ięc  o to, b y  w  okres ie  na jradośn ie jszego 
św ięta, w idz ieć  dooko ła  siebie ty lk o  radosne 
twarze.

Jan Patock.

WIC/IAiA 
BOŻEQO NARODZENIA 

jN A  K A S ZU B A C H
D zień 24 g rudn ia  —  jes t dn iem  c iężk ie j 

p racy. W  domu, na podw órzu, w  s ta jn iach  i 
ch lew ach ro b i się po rządk i na zb liża jące  się 
św ię to  Bożego N arodzenia. Szoruje się pod łog i 
izb, ko ry ta rze  i  sprzęty domowe, śm iec i w y ­
rzuca się sąsiadow i do ogrodu, a m ieszkańcy
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dom u tem  samem u w a ln ia ją  się od pcheł. Ze 
s ta jen  w yrzuca  się m ierzw ę, ż ło b y  zostaną w y ­
czyszczone i  w ym yte . I  b y d łu  usuwa się m ie rz­
wę i  podk łada  św ieżą czystą słomę. Temu 
grem ja lnem u czyszczeniu podda ją  się wszyscy 
m ieszkańcy dom ostwa, i  sum iennie też każdy 
sw o ją  pracę \yykonu je , gdyż p rzys ło w ie  m ó­
w i —  je ż e li w  tym  dn iu  z w sze lką  sobie n a ło ­
żoną pracą zdąży, to  i  w  następnym  ro ku  bę­
dzie sobie ra d z ił i  szczęście osiągał. M y ś liw y  
uda je  się na śniegiem  p o k ry te  po la  lub  do ciem  
nego lasu na po low an ie ; —  u b ije  zw ierzynę, 
to i  w  now yrp  ro k u  szczęście m ieć będzie w  
haczyka, to  i w  następnym  ro ku  praca jego 
po low an iach. R ybak p rzeb ija  ta flę  lodow ą je ­
z io ra  i  zarzuca sw oje sieci; —- w yc ią g n ie  je  
puste, a naw et gdy żadna ryb a  n ie  czep iła  się 
będzie daremna, gdyż p o ło w y  będą m ierne  i 
n iew ydatne . W  ty m  dn iu  ubog i ryb a k  może 
też znaleź? sw oje  szczęście. Legenda opow iada 
o w y ło w ie n iu  z ło te j ry b k i, k tó rą  jes t zaczaro­
w a n y  książę, um ie ją cy  m ów ić  i  ry b a k o w i —  
k tó ry  jego schw yc i i  u w o ln i z czarodzie j s tw  
—  w szys tk ie  życzenia w yp e łn i. —  i  ź li ludzie  
w  ty m  dn iu  p ró b u ją  n iesp raw ied liw e  i  zgubne 
sw oje  rzem iosło. Z łodz ie je  skradną gdzieś ja ­
kąś drobnostkę —  karc ia rze  g ra ją  w  k a r ty  —  
je że li im  w  dn iu  ty m  sp rzy ja  szczęście, to 
przez ca ły  ro k  m ieć będzie pow odzenie w  ty ch  
n iegodnych  rzem iosłach. W  trw odze  i  w ie lk im  
strachu każdy w ieśn iak  m ija  w  ty m  dn iu  o- 
berżę. U p ije  się w  ty m  dniu, to  przez ca ły  ro k  
now y, duszę sw o ją  zaprzeda d ia b łu  w  wódce

W ieśn iaczy  lu d  pości przez ca ły  dzień. 
Prócz skrom nego p o s iłku  w  po łudn ie , k tó ry  
się składa z k lusek  m ącznych lub  zupy ow o­
cow e j, —  n ie  jada n ic  do w ieczora. N aw e t i 
dz ieciom  każe się pościć. W szyscy czekają na 
solenna w ieczerzę, k tó rą  się spożywa po za- 
b ły sn ię c iu  p ie rw sze j gw iazdy  na n ieb ie . Przez 
całe popo łudn ie  gospodyn i zajęta jes t sporzą­
dzeniem  te j w ieczerzy, k tó ra  się z następu ją ­
cych  9-c iu  p o tra w  składa;

1. po lew ka  z m akiem ,
2. groch po lny ; k raszony  ole jem ,
3. kapusta, kraszona olejem ,
4 g rzyb y  suszone z o lejem ,
5. śledź sm ażony w  o le ju ,
6. k lu s k i z jag łam i,
7. s łodk ie  k lu s k i z m akiem ,
8. g ruszk i suszone z m akiem ,
9. ryb y .
Spożywa się d la tego 9 potraw , gdyż 9 

chórów  an ie lsk ich  c ieszyło  się z na rodz in  Je­
s u s a . b ie d n ie js i ludz ie  zadaw ala ją  się p ięc io - 
1 ma lub  naw et trzem a po traw am i; jednakże  licz - 
fb a  zawsze m usi być  n ieparzystą. G dy w iecze­

rza jes t przygo tow aną, sporządza się następnie 
s tó ł gw iazdkow y. Na w y m y ty , oczyszczony 
s tó ł k ła d z ie  gospodyni dom u słomę i  siano i  na­
k ry w a  takow e  ln ia n ym  obrusem. W  cz te ry  ro ­
g i p o k o ju  staw ia  się snopy s łom y lub  siana, a 
naw e t za b e lk i i  s u fity  s taw ia  się podobne, na 
pam ią tkę  s ta jenk i, w  k tó re j D z iec ią tko  Boże 
leża ło  na s łom ie  i  sianie. D la każdego dom ow ­

n ika  staw ia się osobne na k ryc ie  i  na leży PrZJ" 
tem  zważać, ażeby liczba b y ła  parzysta. Gdy 
jes t n ieparzysta, zaprasza się raczej ubogieg® 
żeby ją  dope łn ić. Jeże li liczba  jes t nieparzysta; 
to ktoś z obecnych już  n ie  doży je  następnej 
gw iazdk i. N a ta le rzu  każdego le ży  op ła tek 
k tó ry  w  dom przynos i o rgan ista  z życzenia® 1 
św iątecznem i, za co o trzym u je  pieniądze.

W y g ło d n ia łe  dz iec i z n ie c ie rp liw ośc ią  ° '  

czeku ją  w ieczerzy. Trzęsąc się z zimna, jedn° 
z n ich  sto i na podw órzu, spoglądając na nieb® 
k ie d y  nareszzcie* p ierw sza gw iazda zabłyśni® 
Nareszcie zab łys ła ! —  W tenczas b iegn ie  de 
dom u i k rzyczy  radośnie: ,,O jcze! Gwiazda za" 
b ły s ła  na n ieb ie !" O jc iec  znow u zwraca się d° 
m a tk i i m ów i: ,,M a tko , gw iazda zab łys ła  na 
n ieb ie !" —  W szyscy zrozum ie li znaczenie ty® 1 
słów . Śpieszą do izb y  b ies iadne j i  ustaw i aJ4 
się na w skazanym  m ie jscu. Gospodarz od®3' 
w ia  m o d litw ę  przed jedzeniem : „D ziś W tfJ 
św ię te j nocy, w  k tó re j się C hrystus u rodz ił/ Ja 
W as chcę obs łużyć i  ugościć". Następnie b if  
rze op ła tek  —  łam ie  go na po łow ę  i  podaj 
sw o je j żonie, p rzy  tem  życząc je j szczęśliwy1® 
św iąt. Po k o le i w te d y  w szyscy łam ią  się 
p ła tk iem , czem udow adn ia ją  gotowość, p rze 
ca ły  ro k  chleb powszedni z in n y m i dzie lić. ^  
Z w ycza j dob ry  i  naśladow ania godny —  szcze 
go ln ie  w  dzis ie jszych  c iężk ich  czasach, kiedy 
ty lu  jes t lu d z i b iednych  i  g łodnych . Podcza^ 
w ieczerzy, je  każdy  Tyle, ile  się podoba i z®1® 
ści; spożywa się ją  zw yk le  bardzo uroczys®^ 
i m ilcząco. Po w ieczerzy  poda je  się m iód, k a  ̂
wę i  ciasta. N astępnie k toś z obecnych prZ<3_ 
czyta ewangelię, m ów iącą  o narodzinach Je 
zusa, poczem śp iew ają  p iosenkę gw iazdkow y 
G ospodyn i następnie rozdzie la  prezenty, k t®  
każdem u i dz ieciom  i  ubog im  p rzypada ją  W 
dziale. Gospodarz m ów i do obecnych: „Pa®® 
ła jc ie , że z tą  ch w ilą  w ie lk ie  św ię to  się roZpw 
czyna. N iecha j n ik t  nie w aży  m i się, pracoWa  ̂
an i drzewa nosić, -ani w ody, n i czyścić, n i z 
m ia tać —  b y d ło  je d yn ie  m usi być  u p rzą t® ^  
te". - -  M y  ju ż  w szystką  pracę potrzeoną “ U. 
uko ń czy liśm y" —  odpow iada ją  w szyscy 
rem. N astępnie rozchodzą się wszyscy. °  j 
spodyn i p row adz i ubogiego, do ku ch n i i PrZ tJ 
odejściem  daje m u ca ły  bochenek chleba psZ ( 
nego, w oreczek z mąką i w oreczek z ka sZlco'j 
s łon inę  i ja b łka . Poczem b łogos ła w ią c  dóbr 
ozyńców , odchodzi obdarzony. ■ . 0

Jeże li u m a ił kh-ś z rodz iny , i d la l l ie j0 
s taw ia się na stole gw iazdkow ym  ta le rz  i  c^ 0 
nakryc ie , p rzyg o to w u je  się naw et łóżko  
spania, gdyż w e d łu g  s ta rych  zw ycza jów  ^  

m arły ' w  św ięta Bożego N arodzen ia  w raca ^  

sw oich i zostaje pom iędzy n im i przez całą n .
Rów nież o in n ych  n ie  zapom ina się W 

g ilię  Bożego Narodzenia. N a p rzyk ła d  
darz w yn o s i na podw órze ziarna zboża i 
sypu je  po śniegu, ażeby i p taszk i się na 
m iły . Również b y d ło  dosta je tego w ie ®  
szczególnie dużą i dobrą po rc ję  paszy. 
szczególnia się um yś ln ie  k ro w y  i  w o ły , k 1^ ,  
to w a rzyszy ły  w  stajence narodzinom  C hry*
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&a. Do paszy naw et dołącza się op ła tek  ja ko  
*  chroń ę przed w sze lk im i chorobam i byd ła . W  
n ie k tó rych  oko licach  parobcy u rządza ją  rodza j 
■Wyścigów: k tó rego  b yd ło  n a jp ie rw  paszę sprzą 
hne, tego n a jw ię ce j w yrosną  i  chować się do­
brze będą. Gospodarz dom u w ieczorem  udaje 
się dc ogrodu, zb liża  się do u li, laską uderza 
trzy  razy w  każdy kosz i  m ów i: ,,Czy w iecie , 
Pszczółki, że dzis ie jsze j nocy D z iec ią tko  Bo- 
ze p rzysz ło  na świat? I  w y  cieszcie się z na­
m i!" —  i  w  każde drzewo uderza laską i  w o ­
ła- „C h rys tus  się na rodz ił! Bądźcie urodza jne 
i da jc ie  w  p rzysz łym  ro ku  w ięce j ow ocu n iż  
liś c i!"  Parobcy b io rą  snop słom y, k tó ry  sta ł w  
fr>gu izby  b ies iadne j i tą  słom ą o w ija ją  każde 
drzewo, ażeby je  uch ron ić  przed m rozem  i  ro ­
bactwem. Gospodarz sam zb liża  się w te d y  do 
jednego drzewa, k tó re  ow ocu n ie  da ło  wcale, 
bierze s iek ie rę  i  zam ierzając n ią  uderzyć, m ó­
w i „C zy  chcesz na p rzysz ły  ro k  owoce ro ­
dzie?" —  Parobcy b łaga ln ie  otączają go i  mó- 
W ią: „N apew no w  p rzysz łym  ro k u  dużo ow o ­
cu Tob ie  p rzyn ies ie !" W tenczas gospodarz za­
niecha swego p lanu  z siekierą, i  parobcy ta k ­
że i  to  drzew o o w ija ją  słomą. Zachow a ł się też 
jeszcze ten zw ycza j, że gospodyni a lbo n a js ta r­
sza córka boso i  ubrana ty lk o  w  jedną koszulę 
Idzie do ogrodu i  słomą, k tó ra  stała w  kąc ie  
Izby b iesiadnej, obw iązu je  drzewa owocowe, 
ażeby uch ron ić  je przed mrozem i  da ły  dużo 
°>.ocu na p rzysz ły  ro k

W e d łu g  w ie rzeń  starszych Kaszubów —  
W noc w ig il i jn ą  po spożyte j dobre j paszy, b y ­
dło uzysku je  m owę i  w tenczas opow iada sobie 
Wzajemnie przez całą noc o szczęściu i  nie- 
szczęściu swojego pana. Lecz ludz iom  n ie  w o l­
no, pods łuch iw ać ich  rozm ów, bo k to  pods łu ­
chuje —  m usi umrzeć. Pew ien gospodarz ba r­
dzo chc ia ł w iedzieć, co też to  b y d ło  sobie opo­
wiada. P o ło ży ł się pod żłób i  czeka ł całą noc. 
■^araz p ow iedz ia ł gn iady do karego; ,,Ż ry j ino, 
ż ry j tę paszę gw iazdkow ą, przed nam i w ie lka  
Podróż! Jeszcze w  tym  tyg o d n iu  zaw ieziem y 
daszego pana na cm entarz". Gospodarz prze­
straszył się ta k  w ie lce , że szlag go na m ie jscu 
tra f i ł —  u m a rł —  a kon ie  za w io z ły  go na 
Clhentarz.

Parobcy i dziewczęta w  nocy w ig il i jn e j idą  
ba u licę  i rzuca ją  jeden pan to fe l w  pow ie trze ;

z k ie ru n ku , k tó ry  pokazu je  czubek pantofla , 
P rzyjdzie  narzeczony w zg lędn ie  narzeczona, 
dz iew częta  w yc ią g a ją  słomę z snopów •—  na- 
st^pu je  po n im  d ru g i k łos, to ta dziew czyna 
W yjdzie zamąż w  roku. Jeże li słoma ta jest 
Prosta, to  p rzysz ły  narzeczony będzie zd row ym  
1 czerstw ym  chłopcem , je że li jednak krzyw a , 
będzie on s łaby i  ch o ro w ity . N ie jedna  dz iew ­
czyna w  noc w ig il i jn ą  idzie  na podw órze i 
W słuchuje się w  szmery nocy. Jeże li gdzieś 
2ńala us łyszy  szczekanie psa, to  napewno k o n ­
ku ren t p rzy jd z ie  do n ie j. Gospodynie znowu 
Patrzą na n iebo: jes t ono gw iaździste, to  k u ry  
^  p rzyszłości dużo ja j będą n io s ły ; je że li je ­

dnak jes t schowane w e mgle, to  k ro w y  dużo 
m leka dawać będą.

D n i od św ią t począwszy, t. j. od dn ia  25 
g rudn ia  do św ię ta  Trzech K ró li, są dn iam i p ro ­
rokującemu pogodę na ca ły  rok.

Świecąca cho inka  Bożego N arodzen ia  na 
Pomorze p rzyszła  bardzo późno. W  ro ku  1815- 
ty m  zaprow adz ili ją  N iem cy, u rzędn icy  i  o fice­
row ie , i  to n a jp ie rw  w  Gdańsku, skąd rozszedł 
się ten zw ycza j po ca łym  Pomorzu. I  dzieś n ie- 
ty lk o  w  m iastach, lecz i  na w ioskach  i  w  każdej 
chałupce kaszubskie j zaśw ieci taka  choinka, 
spraw ia jąc ludz iom  n ieogran iczoną radość. 
W ieczorem  w  dn iu  w ig i l i i  chodzi ta k  zw any 
„g w iz d o r"  —  przychodz i on zdaleka, ma w ie l­
k i garb i p rzynos i z sobą p ie rn iczk i, orzeszki 
i  ja b łk a  —  jednakże i  rózgę trzym a  w  ręku. 
Dzieci muszą m u m o d litw y  m ów ić, poczem 
obdarza ich  prezentam i; k tó re  jednakże m o­
d litw  n ie  um ie, dostanie rózgą. Schowanie się 
n iegrzecznych dzieci n ic  n ie  pomoże, gw izdor 
w ie  o w szystk iem  i  znajdzie  każdego i, gdy 
zasłuży, w y b ije  rózgą.

W  in n ych  znowu oko licach  chodzi ta k  zwa­
n y  „s ta ry  Józe f"; —  jes t to  przebrany ja k iś  
parobek, zaopatrzony w  ja b łk a  i  p ie rn ic zk i o- 
raz rózgę, przed w e jśc iem  do dom u zadzwoni 
dzw onkiem  i  w tenczas rozdzie la  to, na co ka ­
żde dziecko zasłużyło .

W  noc w ig il i jn ą  podobno dz ie ją  się cuda. 
K ilk a  m inu t po p ó łnocy  woda zam ienia się w  
w ino . Szczęśliwy ten, k to  ch w ilę  tę odpasuje, 
napój ten bow iem  przynosi m u zdrow ie, m ło ­
dość, s iłę  i  szczęście. K to  jednak przeoczy ten 
czas —  m usi umrzeć. Pew ien m łodzien iec, 
k tó ry  przez całą noc w ig il i jn ą  p i ł  w  oberży, 
ch e łp ił się, że on napewno skosztu je to  cudo­
wne w ino . O ko ło  p ó łnocy  w y b ra ł się z w ie l- 
k iem  w iadrem  do jez io ra  i  dopó ty  łam a ł lód, 
dopók i n ie  d o ta rł do z im ne j czyste j w ody ; —  
k ilk a  m in u t po p ó łnocy  zaczerpnął pe łne w ia ­
dro i  —  o cuda! m ia ł najlepsze w ino !

* U cieszony tern n iezm iern ie , podskoczy ł z 
radości, lecz poś lizgną ł się, w p a d ł do w o d y  i  
zatonął. Szczęście to w a rzyszy ło  ty lk o  n ie- 
przeczuw ające j na iw ności. —  Pewna biedna 
dziew czyna —  przez n iedobrą macochę zosta­
ła  w ygnana w  ciem ną i m roźną noc, ażeby za­
czerpnęła w o d y  ze stawu. N a p e łn iła  dzban i  
p łacząc poszła do domu, gdzie w szyscy zasma­
k o w a li najlepszego w ina. Prędko macocha po­
b ieg ła  do stawu, lecz zastała ty lk o  jeszcze 
zim ną czystą wodę.

W  św ię te j nocy w ig il i jn e j mogą być  za­
czarowane pałace uw o ln ione , zapadłe w sie i  
m iasta mogą w y jś ć  na pow ie rzchn ię  św iata. W  
o k o lic y  Pucka stał' k iedyś  bardzo bogaty i  ła ­
dny zamek: m ieszkała w  n im  p iękna dziew ­
czyna, k tó ra  jednakże b y ła  bardzo zarozum ia ła  
i niedobra. W  noc w ig il i jn ą  ub ra ła  się w  n a j­
lepsze szaty i  zapyta ła  się s łużby: „C zy  ni$ 
jestem  piękna? —  Czyż n ie  mam n a jp ię kn ie j*



iNr. 40 C h g c z Str. 4

szych sukni?" —  „Pewno, że pan ienka  jes t 
p iękna  —  odpow iedz ia ł sługa, —  „lecz  N a j­
św iętsza Panna M a rja  jes t o w ie le  p iękn ie jsza  
od pan ienk i! —  N a te s łow a rozgn iew a ła  się 
dumna panna, sama się zaczarowała, m ów iąc: 
„Je że li ja  n ie  jestem  na jp iękn ie jszą  na ca łym  
sw iecie, to chcę ze w szystk iem , co jes t m ojem  
w  ziem ię zapaść". Huk!... Grzmot!... i  pan ienka 
ze w szystk iem  zapadła się w  ziem ię! —  K to  
przed pasterką w  noc w ig ilin ą  trz y  razy  od­
będzie tę drogę z pa łacow e j g ó ry  do Pucka, ten 
u w o ln i zaczarowaną pan ienkę i c a ły  pałac. 
Dużo ch łopców  p róbow a ło  to  uczyn ić, lecz ża­
dnemu się n ie  udało.

W y ż e j w ym ien ione  zw ycza je  gw iazdko ­
we są bardzo stare. Jednakże ludz ie  częściowo 
je  zachow ali, gdyż w ie lka  ilość  z n ich  prze- 
t iw a ia  do dzisie jszego dnia, a przede w szyst­
k iem  K ośc ió ł k a to lic k i u m ia ł łączyć  n a jw ię k ­
sze św ię to  sw oich w ie rn ych  z św iętem  Bożego 
Narodzenia.

SAMOTNY BOJOWNIK
Sam otny ja  idę przez puszczę i  ciszę
I now ych  gw iazd d rog i d la  w n u kó w  m ych
_ piszę,
By onych  za w io d ły , \
Gdzie topo l i  jo d ły
Bram b ro n ią  w o lnośc i p rzyb y tku .

N ie  w y jd ę  do ow ych  z łoconych  podw oi,
Bo tru d  m i na drodze do z ło tych  w ró t stoi, 
N a sercu zaw iśn ie  
I  k re w  m i w yc iśn ie ,
I  um rę u p rogu p rzyb y tku .

N a drodze przez puszczę m i m ary  zachodzą,
Co m ary  bezkrw is te  oko ło  m nie płodzą. 
Bezduszne m gław ice,
Bez św ia tła  źrenice,
A  serca robacze i chore.

I  w  k o ło  m nie w  tańcu ram iona zawiążą,
I  pustym  ch ichotem  oko ło  m nie krążą,
A  mącąc swe szyki,

W y d a ją  o k rzyk i:
O t ogn ik  b łądzący nam gore!

A  jam  n ie  z trzęsaw isk i b ło ta  w z ią ł łu n y ,
Co św ie tlą  m i drogę ja k  b ia łe  p io runy ,
Lecz z słońca i  nieba
I z k rw i, k tó rą  gleba
U p iła  się w  w iekach  m in ionych .

I  p o ty  m i w  drodze n i s ta tku  n i m iru ,
Aż b łysną  z m g ie ł szarych m i oczy szafir*b 

'A  blade m ow ńce 
P rzetopi me słońce 
Na ludz i do św ia tła  stw orzonych.

N A Z W A  KOŚCIERZYNY
W yw odzą  nazwę K ośc ie rzyny  od rznięci» 

kości czy li od egzekuc ji w ięźn iów . S tarzy lu ­
dzie na Kaszubach dzis ia j jeszcze w spom i­
na ją  o w ięźn iach , k tó rz y  przed 150 la t od­
transpo rtow a n i zosta li do K ośc ie rzyny, n igdy 
ju ż  n ie  w ró c ili.  Tam bow iem  za czasów p ru ­
sk ich  d z ia ła ły  sądy egzekucyjne.

Oto, co pisze w  te j spraw ie nasza na jw ięk­
sza powaga naukow a w  dz iedzin ie  językozna­
w stw a  prof. dr. K. N itsch :

„W  ro ku  1284 w ym ie n ia  dokum ent pom or­
sk i C osterina in  te rra  Pirsna, 1289 Kosterina. 
t f cz nazwa ta zachodziła  i  da le j na zachód. 
W  la tach  1248— 50 zna jdu je  się w  dokum encie, 
om aw ia jącym  zatarg b iskupów  z Kam ien ia  i 
Lebus, te rra  Costerin. Jestto  pod ług  Dregera 
p ie rw o tn a  nazwa dzisie jszego m iasta Kuestrin . 
W  ro k u  1432 brzm i ona jeszcze C ostrin , ale W 
ro ku  1444 ju ż  Cuestrin. W  te jże  samej m arch ii 
nazyw a się dzisie jsza m ie jscow ość K uestrin - 
chen w  dokum encie z ro k u  1375 Costerin. —  
W szys tk ie  te fo rm y  pochodzą z rzeczow nika 
koster, późn ie j zm iękczonego na kościer, k tó ­
r y  oznaczał traw ę  „b rom us secalinus" (Trespe). 
Dziś u żyw am y na oznaczenie te j tra w y  rzeczo­
w n ika  kostrzewa, kośc ie r zachodzi ty lk o  w  n ie ­
k tó ry c h  gwarach, ale w  ru sk im  nazyw a się ko ­
strzewa i  dziś jeszcze koster. —  Kościerzyn» 
oznaczała w ięc  ziem ię poros łą  kostrzew ą, k tó ­
ra  na jba rdz ie j na ż y tn ie j k rze w i się g leb ie : od 
z iem i w z ię ły  nazwę trz y  w ym ien ione  osady"-
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